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K U R I E R  L I T E  WS
w  Wilnie we Srzocle dnia 7 Kwietnia v . s . tSao  roku

1

Obserwacye 
meteorologi­

czne. J

i Czas obserwacyi 1 Wysokość Barom ., wy* ■ T b e t. Beau. , W  i a t r y Odmie- w  powie!
dn. 5 średnia, 
dn. 6 średnia, 
dn. 7 godz. 6

27 cal. g, 3, lin- 
37 — 10, o, — 
27 — 11, 5, —

-j- 7, stopnj .Zachodni 
-J- 5, 2 — i j Zachodni 
-f- 2 J? Zachodni

Pochmurno j 
Pochmurno | 
Pogoda i

H I S Z P A N I U .
7 Po przyjęciu i zaprzysiężeniu konsty tucyi 
przez  K ró la  dnia ggo m arca  jak nayw iększa 
panow ała  spokoyńość ; lecz chełpliwość inkwi- 
zytorovv i zuchwałość jezuitów  ocuciły  oba­
w ę  , a naw et niejaki ro z ru ch  sprawiły. M ó­
wiono już o kontrrewolucyi.  N ąybardziey  zaś 
oburzyła wieść puszczona mylnie o przyjeździe 
X ięć ia  W elling tona  , tudzież niepodobna dd u- 
w ierzenia  śmiałość d y rek to ra  jeneraluego poczt, 
k tó ry  pozwolił sobie za trzym ać przez dzień je­
den wysłanie sztafet do różnych  prow incyy  
kró lestw a z w iadomością o wielkich  w ypadkach 
w Madrycie. W iedz iano  p rócz tego, że Iokw i- 
zy c y a  groziła  jeszcze w tedy ,  kiedy cała I l i -  
szpam ia domagała się głośno zniesienia tego 
strasznego trybunału  ; w iedz iano , iż  m ałą 
ty lko część ofiar swoich dozwalała wypuścić 
n a  wolność, iż dniem i nocą porozumiewała się 
skryc ie  z jezu itam i, nie schodząc z mieysca 
obrad  swoich; że dw ay nayzagorzalsi jezuici r a ­
dzili w yyść  w processyi z w ielką chorągwią 
wńary, będącą znakiem wezwania na jey obro­
nę. Powszechna była trwoga, i w kró tce  p rze ­
szło 80 tysięcy ludu zgromadziło się około zam­
k u  królewskiego. W te d y to  Król postanowił 
m ianow ać tym czasową Juntę r z ą d o w ą ,  i zniósł 
in k w izy cy ą ' św iętą .  Poezem  lud domagał się 
oświecenia stolicy, i aby po wszystkich kościo­
łach  dzwoniono. Od tey  chwili w ychodzą kon- 
s ty tucyyne  urządzenia jedno po d ru g ie m , i 
nadzw yczayne działanie rząd u  widzieć się daje.

Ustanowienie Junt cenzorskich , mimo nie­
dobrze brzm iącego  ich  n a z w is k a , jest m ocną 
rękoym ią  dla wolności pisania. Ustanowienie 
to  jest szczególne konsty tucy i  hiszpańskiey. S ta ­
ny  , zachowując sobie do obrad przyszłego zja­
zdu narodowego rzecz  względem sądu p rzys ię­
głych w Miszparni, nie chciały zostawić wolno­
ści druku bez zabezpieczenia. U stanow iły  więc 
nayw yźszą  Jun tę  cenzo rską ,  k ró reyby  członki, 
dobrane z szacownych a zwłaszcza uczonych 
lu d z i , nie zależały od rządu , ale przez Sameź 
s tan y  były w ybierane. Każda prowiricya m ia ­
ła  podobną Jun tę  mianowaną od nayw yższey  
Junty , k tó rey  członki powinny były  mieć p o ­
tw ierdzen ie  od stanów.1 Każde dzieło . zaskar­
żone do sądu naprzód Junta prowincyonalna ro z­
trząsała. Jeśli ona wyrzekła, iż nie nadużyto 
W niera wolności pisania, nie można już było 
pociągnąć do sądu zaskarżonego autora. Jeśli

zaś u ; n a ł a ,  iż zgwałcił w niern takie a takie 
p r a w o , trybuna ł  uwiadamiał go o tern, a on 
mógł się bronić na piśmie. O brona uznana 
przez  Juntę za dostateczną, czyniła au to ra  wol­
nym  od sądzenia go; w przec iw nym  razie, mógł 
odwołać się do nayw yższey  Junty , i nou  ą p rz e ­
słać jey obronę siebie. G dyby  ta  uznała  go 
w in n y m , vttedy dopiero m a bydź sądzony.

Na mieysce zniesionych ra d  kaslyliyskiey, 
indyyskiey i skarbowev, k tóre wszystkie m ia­
ły 5oo członków, a ink wizy cyy na 36 , p rz y ­
w rócony  nayw yższy trybunał.  T a  nayw yższa  
polityczna i sądowa w ładza ,  ma według kon­
s ty tucy i  takie obowiązki: „ Stanowić wzglę­
dem sporności co do władzy między t ry b u n a ­
łami sprawiedliwości w  całey H iszpanii i na  
wyspach przyległych; sądzić ministrów m ia- 
ny  h p rzez  s tany  za w in n y c h ; rozpoznaw ać 
zawieszenia i zrzucenia z urzędu radców, s tanu 
i sędziów; rozpoznawać krym inalne sp raw y  
m in is t ró w , radców  s t a n u , i sędziów, w  sku­
tek  poprzedniego wywodu; rozpoznaw ać ypszy- 
stkie odwołania się i nadużycia  wszystkich w y ż­
szych trybunałów  duchownych; rozpozna­
wać odwołania się o nieważność w yroków  w y­
danych w  ostatniey instancyi, jedynie dla p rz y ­
w rócen ia  sp raw y do pierwiastkowego jey s ta ­
n u ,  odesłania do zw yczayriych trybuna łów  i 
uczynienia odpowiedzialności sędziów skuteczną 
i rzeczyw is tą ;  odbierać, wniesione p rzez  t r y ­
bunały wątpliwości względem tłum aczenia  praw , 
i donosić o tem  K ró lo w i ,  k tó ry  rzecz  tę  pod 
rozs tr ,  ygnienie stanów  odeśle; spraw dzać 
listy sp raw  cyw ilnych  i krym inalnych , k tó re  
władze sądowe powinny tem uż nayw yższem u 
trybunałow i przesyłać, a to, żeby mógł sk u te -  
czniey prędkiego szalunku sprawiedliwości do­
pilnować , przesłać tym  końcem kopiią  ich r z ą ­
d o w i , i ogłosić drukiem też  listy s p r a w .”

In fan t D on Carlos, m ianow any naczelnym  
dowódcą woyska narodowego hiszpańskiego, 
w yda ł  do niego następującą, odezwę :

„ Ż o łn ie r z e !  u roczyste  oświadczenie stałey 
waszey przychylności do polityczney konsty­
tucy i  monarchii hiszpańskiey , włożyło na w as 
naywiększe obowiązki, i razem  o tw orzy ło  w am  
św ietny  zawód nabycia n ie śm ie r te ln e j  s ła ^ y .  
M ęztw o i w ytrw ałość , k tó re  zawsze były chlu- 
bnem  hasłem wojowników hiszpańskich, są dla 
mnie dostateczną ręk o y m ią  niezmienney w ie r ­
ności , z jaką obietnic waszych  dotrzymacie-



W inszuję sobie ufności, jaką mi Król okazał, 
poru czając mi chlubny zaszczyt dowodzenia w7a- 
mi. W ierny  przysiędze, którą dziś przed nim 
wykonałem , zawsze przewodniczyć wam będę 
na drodze, k tóra  do honoru i powinności pro* 
Wadzi. Kochać o jczyznę i jey bronić, u trzy­
mywać z niezachwianą wiernością tron i po­
święconą osobę Monarchy , który jest podpo­
rą  wolności Obywatelskiey i wielkości narodo­
wcy ; szanować p raw ą , przestrzegać publicz­
nego porządku , nie wzdrygać się żadnych o- 
f ia r ,  jakich powszechne d bro wyciąga; zga­
dzać Się w sposobie myślenia i skłonnościach 
z mnchn hisżpanami , przykładać się z niemi 
do ust.ilenia k m.- ty tuc , yiJegp systematu , i za­
chować ścisłą karność, tak potrzebną w woy- 
sku : oto są , żołnierze , święte wasze powiń- 
n ś. i ,  tó re  w chwilach pokoju uczynią nas 
god nenii ilości ziomku w naszych, a podczas 
woyny groźnemu dla nieprzyjaciół. Słowem, 
tego od was Król oczekuję , a pic-rwsży wasz 
towarzysz broni . da warn zawsze przykład 
w tey  mierze. Tym  sposobem ; dawny trod 
Alfonsów  i Ferdynandów  pozyska świetność,' 
nierównie okazalszą od tey. jaką miał v rnay - 
piękniejszych epokach monarchii. -Feidy  
nand V IT , łaskawy nasz Monarcha , dawek 
Wolnoś* i hiszpańskiej i oyciec oyczyzny , b ę ­
dzie najszczęśliwszym i najpotężniejszym  
z Królów : bó potęga jego opiera się na nie­
wzruszonych zasaylach miłości i uszanowania 
narodu. Żołnierze wszelkiego stopnia 1 oby 
Wszyscy hiszpani jednym tylko tchnęli duchem! 
oby wśród wszelkich niebezpieczeństw i ̂ oko­
liczności jeden tylko rozlegał się około tronu 
powszechny odgłos; niech żyje król', niech ż y ­
je  naród ! niech żyje kom łytucycl—. W  M a ­
drycie  d. i 4 marca 1820 r  ̂ku.

(podpisano) Carlos.
Odmieniono wielu posłów naszych przy 

dworach zagranicznych: Xiążę Frias uda się
do Londynu  na mieysr e Xiążęcia San Carlos-, 
Xiażę del Parque do Paryża  na mieysce X ią . 
źecia F enian  N u n ez ; V on Torreno, były czło­
nek stanów , d o ’ Berlina  na mieysce P- V a l­
lejo; Don Onis do N eapo lu ; a Pan Salmon , 
dotychczasowy poseł pw Dreźnie * do Peters­
burga. >

Infanci, bracia królewscy, kardynał Bourboii, 
prezes tym czasow ej J u n ty ,  ministrowie se­
kretarze s ta n u , i wszyscy urzędnicy nadw or­
ni , wykonali d. 16 b. m. przysięgę na wier­
ność konstytucyi przed Monarchą. Kardynał 
Bourbon ’cdbie-rał ją potćm od innych człon­
ków Ły.mćzasoyvey Junty 1 pierwszych władz 
krajowych; .

Junta tymczasowa trudni się szczególniey 
wspólnie z Królem intereśsami skarbowerni, 
które są w smutnym stan e. Od miesiąca stycz­
nia dochody krajowe były bardzo małe. Ka­
zano wybierać zaległe podatki.’

Członki dawney rady stand pobierać będą 
dotychczasową płacę.

Król wyrokiem swoim wydanym d. ly b .m .  
przyjął wszystkie wnioski tyioczasowey Jpn- 
ty  , względem niezwłocznego zwołania stanów. 
W y y d a  potrzebne w tey mierze urządzenia, 
i uniwersał ogłoszony zostanie.

W szyscy mieszkańcy mają zaprzysiądz kon- 
stytucyą tym  sposobem jak w roku 1812.

Minister spraw w ew nętrznych , D on Gar­

d a  de la Torre wydał tu  dnia 17 b. m. na- 
stępujący okolnik: „Król Jmć wspólnie z tym ­
czasową Juntą postanowił, aby dzień 19 m ar­
ca , jako rocznica ogłoszenia polityożney kon­
s ty tu c ji  Monarchii hiszpańskiey , był uroczy­
ście obchodzony, stosownie do uchwały sta­
nów. z dnia r 5 marca 1815 roku.,,

Z powodu tego obchodu, Juntą tymczaso­
wa wydała obwieszczenie, w którem między 
innemi tłumaczy się z Swoich czynności. Nie 
dała (pisze) żadney takiey rady , któraby p ra ­
wa narodu lub monarchii w czemkolwiek nad­
wątlać mogła; w kilku dmai h przywróciła 
w stolicy konst}tuCyyriy system..I rządu i 
sądownictwa, który w k ró tc e ,  stosownie do 
wyroków królewskich, będzie zaprowadzony 
w całey Hiszpanii; zapewniła polityczną wol­
ność d ruku , zniosła in k w izy c ją ,  fundusze na 
umorzenie długu krajowego przywróciła do wła­
ściwego ce lu , odłączyła le od adrninistracyi 
sk a rb u , ustanowiła dyrektorów jego, i zajęła 
się dalsze mi ważnemi pracami. Największą 
zaś troskliwość -swoję pośw ięca na niezwłoczne 
zwołanie stanów, które są tarczą wolności, i 
przed któremi namiętności i zbaczające zdania 
11a .zawsze umilknąć m ają ., Nic- mając junta cza­
su zasiągnienia rady od uczonych i pohtykow, i 
dla tego idąc za własnym swoim zdaniem, r a ­
dziła Królowi, aby we wszelkich środkach, jakie 
mu sumnienie jego i przywiązanie do św ię te j  
naszey konsty tucji  wskazują, powodował się 
zawsze duchem tey wy bor ner ustawy, ile razy zda­
rzyłaby się niemożność wypełnień a jey co do joty. 
Przypomina wreszcie junta oby watelom potrze­
bę zachowania śpokoyhości i niełudzenia się 
iałszywemi pogłoskami, korzystania oraz z przy-' 
kładu rewolucyi francuzkiey, która wszystkim 
narodom niebezpieczeństwo gwałtownego sta­
nu ok.zała.

W  M adrycie  cóągła panuje spokoyność. 
Tymczasowa ju nt'a-poiw ier d z ił a Infanta D on  
Carios na stopniu naczelnego wodza potęgi lą­
dowe y i merskiey.

Ż dawnych ministrów, jeder. tylko Don Gon­
zales Salmon utrzymał się na ur. ędzie mini­
s tra  przychodów,

Xiążę lafantildo  podał tym czasow ej jun­
cie nr tę, stear/ąc się, iż kilka osób do składu 
jey należących, ganiło postępowanie jego. P ro ­
si więo, aby czynności jego roztrząśniouc. Xią- 
żę An glona , brat Xiążęcia Ossimo, cbjął po 
nim dowództwa gwardyi królewskiej. )

Gdy arcy-biskup w Suragossie wzbraniał się 
zaprzysiąds konstytucyi , rzekł K r ó l .- Dobrze-, 
wiec arcy-bisiupstwo wakuje.

S’a -vny Fimpezinado, który się. w sławił w 0- 
stątniey wo n e ,  wydał dnia 8 b. m. odezwę 
do mieszkańców Kastylii, i w n iej  nazwał się 
dajfn m ich osw- b dzncięlem.

Poseł amerykański w tut°yszey stolicy, po­
winszował. zara? Królowi zaszłey odmiany: in­
ni zaś posłowie zagraniczni czekają w tey mie­
rze na przepisy dworow swoich.

Jezuici okazu ą się teras  najgorliwszymi 
stronnikami k o n s ty tu c ji ,  lecz im nie ufają, i 
wszyscy będą musieli opuścić Hiszpanią.

Nadeszła tu  wiadomość, iż na wyśpię Cu­
ba ogłoszono tak ie  dnia 1 stycznia konstytu- 
oyą, co jest dowodem, iż konstjtucyoniści dzia­
łali razem w H srp a n ii  i osadach. W spomnia­
na wyspa nie mogła należeć do powstania woy-
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s k a , bo właśnie dnia i  s tyezdia  w ybuchnęły  
ro z ru ch y  w  Andaluzyi.

P ułkow nik  R iego  wszedł razem  t  ścigają­
cym  go jenerałem O Jonnel do Kórduby. Sły­
chać , i i  p ie rw ey  został zupełnie pob.lv , do 
efeego przyłożył się następująęv podstęp. T rzech  
oficerów  z korpusU jenerała Odonnel przybyło 
do pułkownika R iego  z wiadomością . i i  cały 
korpus chce p rz e j ś ć  na jego stronę. W  tey  u- 
fności, rozesłał pułków nik żcłaierzy swoich w ró ­
żne mieyscc, a sam w l 5 o ludsi pozostał w p e ­
w nym  zamku niedaleko M ouron, zkąd opasa­
n y  od dw utysięcznego pułkii N urńantia . cUrleni 
p raw ie  um knął da Kord .by. Z łm erzy  jego za ­
brano w niewolę, i do Sew illi p rzyprow adzo­
no; lud jednak tam ec zn y ;  k tóry  ju i  Wtedy o- 
głosił konsty tuc v ą - n  ity ohrtiiąst ich uwolnih In ­
ni zaś mówią, i i  pułkownik R iego  pobił jene­
ra ła  C ruz-M urgeon $ k tórego  korpus złożony 
z 5,000 Judzi, przeszedł na s tronę  konstyluoyo- 
nistów.

D n ia  22 m arca . Odebrano tu  wiadomość; 
i i  dni* 9 1 10 b. m, zginęło vy K a d yx ie  blizkÓ 
5 oo m ieszkańców , i przeszło 1,200 rsńionem i 
zostało, a jenerał F reyre  musiał się cofnąć do 
Porto M aria. Pu łk  am erykański i batalion p rze ­
wodników uderzyły  r.a»spokojnych obywateli, 
w ted y  właśnie, kiedy zaprżysięgali  k o n s ty tu ­
c j ą ;  zrabowały potem kilka domów. P o p rze ­
dź ająoey jeszcze nocv popełniło woysko w ie l­
kie zd rożnośe i, oskarżało jenerała F reyre o 
p rzen iew ierzen ie  się K rólow i, i kilku własnych 
swoich oficerów  zamordowało. Okropne zaszły 
ta m  także w ypadki w dniach l i ,  i2  i i 3 b; 
m. P rzybyw szy  jenerał F reyre  dnia 9 b. m- o- 
glosił wUdzoiu tnieyscowym i miastu, iż naza­
ju trz  każe zaprzysiądz konstytucyą, co tez na­
stąpiło. W  nocy zbuntow ała sie część osady 
i-dnia 10 z r a n i  zaczęła się rei ź Żołnierze mor-1 
scy i ksnm.i rowie złączyli się z  miesżk&ńca- 
mi i ich br. n li. Z  łm erzew a lczy l i  z żołnierza­
mi. T rw a ło  to  az do i 3 b m. Żsbito  g u b e r­
n a to ra ;  takiż los spotkał wielu oficerów. Z a­
szły także rozruchy dnia l ń  b. m. kiedy w y ­
rok królewski ogłoszono. P raw dziw a ich przy­
czyna niewiadoma. W oysko  na wyśpię L eon  
spokovnse się zachowała.

K ról mianował jen* rała Juan  Odonvju  w iel­
korządcą  A ndaluz, i i dowódcą w ojsku  w tey  
p ro w in c j i ,  a jenerała porucznika Valdes guber­
n a to rem  w K a d yx ie . Jenerał  Odonoja  ma u- 
pow ażoiem e, aby wszystk ch, którzy do r o z ru ­
chów w K a d yx ie  i And luzyi n a leż e l i , kazał 
w ziąć do więzienia i oddać pod sąd.

Odbierano listy z prow lncyy donoszą o w y­
p a d k a c h ,  k tóre  zawsze tow arzyszą  odmianie, 
jak* rc- kraju n a sz ym  zaszła. W  Gallicyi po ­
wstały rozruch . , z k tó ry ch  led wo domowa woy- 
n a  me wynikła.  Jenerał H rabia  St. Romairt 
s t a n ą ł  na Czele miłicyi, i po rozproszeniu  szczu­
płego swego korpusu um k ną ł  do Asturyi. W  sto- 
czoney  z nim bitwie zginął  pułkow aik  A ce ve ­
do , k tó ry  oddz ia łem regularnego woyska do­
wodził. —  W  kilku miastach prówincyi Biskai 
nie ogłoszono jeszcze k o n s ty tu cy i ; m ieszkańcy 
bow iem  p ragną ,  przewrócenia dawney swojey 
konsty tucy i prowm c von,.iney. W spom niona  
p ro w in c ja  miała wielkie przywileje i była p ra ­
wie osobnym wolnvra krajem,

Oviedo dn ia  8 m arca. Ogłoszono tu także 
konstytucyą dnia 1 b<-m. do czego się szczegól-

niey uczniowie tu tęyszego u n iw ersy te tu  p rz y ­
łożyli. Uzbrojeni, mając nacze lp  3 ch oficerów  
arty ie ry i ,  udali się zrana do szałasów w o j s k o ­
wych, i wezwali żołnierzy, do wspólnego działa­
nia, 1 ogłoszenia konstytucyi.  Ociągali się z po­
czątku żo łn ierze , lecz w k ró tce  skłonili się dó 
ich przełożeń. Odmiana zaszła bez rozruchu  i 
k rw i rozlewu. U stanowiono juntę i pułkow­
nika a r ty lle ry i  P ola  m ianowano wielkorządcą 
A stu ry i.

Od g ra n ic  H iszpanii dn ia  20 marca. Na  
mieyscu zburzonego w Barcellonie  gm achu in -  
kwizyćyi, riia bydź plac publiczny na eseść oswo- 
bodsicitla Hiszpanii, i nazyw ać si^p la cem  Q ui- 
roga.

T ym czasow a jńnta rządow a nakazała  od ­
praw ić żałobne nabożeństwo za straconych  p rz y ­
jaciół wolności i l ib e ra ln e j  konsty tucyi,  jako to: 
za  L a scy , P ortiera  i innych.

W ie lk i  inkw izy to r  um knął skryaie z M a ­
drytu , gdzie, jak słychać, posiedzenie s tanów  
to ipocztiie  się d; i 5 maja.

Zw ierzchność w  Sewilli wydała odezwę dó 
mieszkańców, wźywaląc ich, aby puścili w  n ie­
pamięć to ,  co się dywnsey stało; Zaszły tam  
rów nie  jak w K a d yx ie  rozruchy,' i wiele osób 
uwięziono,

W  fV a lency i domagał się lad, aby jenerała 
E lio  pod sąd oddano. Koiiega jego, P. E g u ia  
umknął; doradzał zawsze desp t  ozne środki.

W  M adrycie  wychodzi te raż  m nóstw o o- 
dezw,,ońiałych pisemek i paszkwilów.

Dziennik k^nsty tućyyny  w W a len cyi ma 
napis: B óg czuwa jeszcze nad Izraelem . '■

Kilka pułków milicyi n  rodowey przysłało 
adressa z powinszowaniem Królowi ao • e od­
m iany rzeczy; przysięgają w  nich żyć 1 um rzeó 
dla konstytucyi.

X iążę  del Parque  , m ianow any posłćm do 
P a ryża  , był dawpiey kap tanem  gw ardyi 
bokowey królewskiey , i jako jenerał jazdy zje­
dnał sobie sławę w ośtatniey w o y n e  z F ra n ­
c ją ;  H rab ia  Torreno, now ? poseł prz , dw o­
rze berlińskim, bawi te raz  w P aryżu , 1 był zna­
kom itym  m ów cą na zgromadzeniu stanów; P an  
Cam puzano, mianowany posłem do D r e z n a ,‘.aa. 
mieyscu Pana  Salm on, był dotąd pierwszymi 
kom m issarzem  w  wydziale in teressów  zagrani­
czny cli.

D n ia  21 m a rca — . Słychać; iż nirii zaszła 
rew olucya w M a d ryc ie , kilku niższych ofice­
ró w  gw ardyi umówiło się z sobą, aby użyć 
gwałtownego kroku, czemu jednak wierność je­
nerała  Ballasteros i w s trę t  żołnierzy zapobie­
gły. Mówią także, iż n iek tóre  oddziały woyska 
należącego do osady w M a d ryc ie  dopóty nie 
chciały zaprzysiądz konsty tucy i;  póki im roz- 
k a iu  w tey  mierze, podpisanego własnoręcznie 
przez  Króla, nie pokazano,

W  P am pelun ie  dają częste uczty dla jene­
rała M ina .

Słychać, iż konsty tucyoniści  sprowadzili 
z Gibraltaru d rukarn ią  angielską, i używali jey  
na wyspie Leon,

Zapew niają ,  iż X iąźę San Ćarlos, k tó ry  b ę .  
dąc wolnym mularzem, siedział w  srogjem wię­
zieniu w K orunnie, ma bydż prezesem  p rzy ­
szłego zgromadzenia s tanów, złożonego z i 5o 
do 160 członków. *

D n ia  2 2 m arca. Tym czasow a junta rzą­
dowa ma wysłać kommissarzy do połudaiowey



Ameryki, dla ukończenia tam woyny domowćy. na których według zapisania się. prżypsdała kó- 
Jdcl Jono od dworu hiszpańskiego wszyst- ley mówienia, a byli temi PP.-Devanx, Manuel, 

kich , którzy m id i szczególnieyszy wpływ do Dupont de 1’Eure i Bignon , ale nie było ich  
on rc.iy. W sali obrad. Korzystając z tego niektórzy de-

nerała Castannps, Pana Copons i kilka in- putowani z prawey strony będący za projektem, 
nycb osoh Zaprowadzono pod mocną strażą domagali s i ę , aby już roztrząsanie za ukoń- 
Z Barcellony do Madrytu. (W id a ć  więc jak wie- czone ogłosić. Ale oparł się temu P. Chauveln,  
te jeszcze zachodzi sprzeczności w  rozmaitych  i prezes odłożył dalsze roztrząsanie do dnia 
z  iszp-anii doniesieniach.) następnego, zaleciwszy deputowanym, aby, się

Gdy jenerał Villacampa  podczas ogłoszenia wcześniey zgromadzali,
konsty tuoyi w Barcellónie , pckazał się na gan- Na sessyi teyże izbv dnia 22go m ówił na-
ku z jenerałem Lastannos, zgromadzone lud w o- samprzód Pan Manuel, broniąc 'wolności druku; 
ŁA: N iech  żyje  Villacampa! precz  z Castanno- Po nim hrabia Pertalis. Uważał on ,  iż przy-
sen , .precz  z biskupem] Casfannos ledwo uszedł jęcie tego prawa me podaje bynaymniey broni 
przed zawziętością ludu. w ręce m.n strów. Pan Guillard mówił prze-

Postępowame Hrabiego Abisbal było dotąd ciwko prawu, a to na tych zasadach : ___  3} że
wątpliwem . Jeipu to przypisują zatrzymanie cenzura nigdy z wolnością zgodzić się nie mo- 
gońców wy prawionych do Andaluzyi, lub ztam- ż e ;—  2) 1 ż zamiarem jest ministrów cenzurę 
tą  wysyłanych. wieczną u czy n ić ;—  3) iż cenzura odb:era rza-

Przywrłabo do M adrytu  dawnieyszych kai dowi sposobność słyszenia praw dy;—  4) iż
nomkow ś. Izydora,  którzy w roku i 8 i 4 odstą- cenzura przeciwna jest konstytucyi Dowo-
pić musieli kościoła swego jezuitom ,i oddano im dził przeciwnie P n Salis, i mówił, że dzfen- 
cdebia.ią U sn „ść .  ̂  ̂ niki stają się przyczyną nadużyć, których

Na początku marca zaszły w Lizbonie  nieja- konstytucya cierpieć nie może.
kie rozruchy , których (jak słychać! powodem - Ńa .sessyi dn a 23 n ówił jenerał L afaye tte  
było podwyższenie ceny chi- ba; przeciw temuż prawu, a po mm minister Pas-

JJnia 2'j m a rca .—  W różnych okolicach qnier za prawem,
Hiszpanii, lud domaga się równojści, a szlachta Dnia 24 jeszcz'e trwały rozprawy. Źa pra-
utrzym ania prerogatyw,  Ż szlachtą łączą się ma. wetu m ó w ił . : PP. Liz ot, Hr. St. Cr icq 1 mi- 
jętni kupcy. VV P am pę łunie zaszły z tego po- nister Pasquier; przeciwko prawu: PP. Camille 
Wodu rozriu.h-y. W łościanie chcieli także by dź Jordan, Mecbiń i jenerał F o y .—  Qg«<»szót»o 
na balu, który W  ęlkorządca dał dla jenerała nareście spory względem prawa tyczącego się 
M ina,  i oświadczyli,  iż teraz są wszyscy dzienników i pism peryod.cznych za ukcńczo- 
równi.  Nie chciano ich przypuścić, i dla tego ne, a dnia 26 marca miano przy stąpić do gło- 

. przyszło do krwawych razów i skaleczeń, jak sowania na a r t . kuły jego. 
byw « w podobnych przypadkach, a nakcnii c i 5 Na sessvi izby parńW dnia 21 marca, mar-

o 2f> nayburzliwszych wzięto do w ięz ie-  grabia Garnier rdsł sprawę imieniem kommis- 
*lła> roztrząsającey projekt prawa o ogranicze­

niu wolności osóbistey , przyjęty już w izbie 
F r A k c y A. deputowanych , 1 wnioskował imieniem teyże

 ̂ Na publićzney sessyi izby deputowanych kommissyi będacey za nim jednomyślnie,' aby 
dnia 2ogo maroa wysłuchała izba zdaney go p r y ją ć .—  Zapisali się zauaz różni parowie 
sprawy imieniem kommissyi wyznaczoney do do mówienia za i przeciw projektowi, i na tem  
roztrząsniema wniosku Pana Benjamin Constant, zakończyła się sessya dnia tego. W  liczbie za- 
względem poprawienia w wewnętrznem urzą- pisanych przeciw projektowi są: Marszałek Hr. 
dzeniu izby trybu głosowania. Zdał o tem spra- Jcurdan, Hr. Segur, l ir .  Ccrnudet, Hr. Becker, 
w ę tenże Benjamin Constant, którą izba w y -  Hr. Daru, Hr. Belliard, Xiążę Praslin, Margra- 
d iu k ow ać, i rozdać deputowanym zaleciła..— . bia Marbois , Xiążę Broglie, Xiąźę Ećkmiihl 
Na tay ney sessyi tey  izby tegoż dma Pan Beau- (Dav u s t ) , i t. d.
sejour chciał wyłaszczyć sw óy wniosek, aby Dnia 23 mówili w tev  izbie przeciw pro-
prosić Króla o niezwłoczne zwołanie czterech jektowd prawa marszałek1 Jourd n , hrabiowie
zgromadzeń wybieręzych dla uzupełnienia na- Lemereier, Segur 1 Valence, —  za prawem zaś
leźney ilości deputowany chi. Ale okoliczność Hr. Deseze i. St Roman.
tę  załatwił minister spraw wewnętrznych do- Na sessyi dnia 24 , gdy niektórzy żądali,
niosłszy, ze juz ustawą zwołująca te zgroma- aby obrady w tey mierze ukończyć, w ięk sio -
dzenia j e t  podana Królowi do podpisu, i nie- ścią 79 głosów przeciw 77, postanowiono, aby.
bawnie będzie ogłoszona. ich jeszcze .nie kończyć: puczem ,zabrał głos

Nu publićzney sessyi tey  izby dnia 21 go P. Simeon, zastępca ministra sprawiedliwości,
marca rozpoczęto roztrząsanie projektu prawa i w  długiey mowie obstawał za prawem, —
o cenzurze dzienników i pism peryodyczńycb, W szystk ie mowy będą podane do druku,
już w izbie parów przyjętego. Zabrał naypier- Jenerał Hullin , jeden z liczby 38 wygnań-
w iey  gł s Pan Laisce de Villevcque, i bronił ców, przybył do Paryża, ale zupełnie pozba-
zupełney wolności dzienników ; twierdziły że wiony wzroku.
wolność druku jest duszą rządu reprezesta- Poseł hiszpański przy dworze naszym ode-
cyyn ego , przewodnikiem opinii, czuwającymi brał rożka* cd rządu swojego, aby wydawał
stróżem dla urzędrrków publicznych , -zawsze paszporty wszystkim Hiszpanom, kterzyby ich
bardzo skłonnych do despotycznośći, 1 zbawień- żądali dla powrócenia do oyczyzny. Między in­
nym postrachem, utr»ymu;ąoym ich na drodze nym i,1 wziął już paszport Xiążę Masserano, któ-
powinności Pan la Bnurdonnaye obstawał ry był niegdyś posłem hiszpańskim w Paryżu,
za projektem, jako 1 P.sn Castelbajac. Odpowie- a któremu nie wolno było ukazać się w Hiszpa-
dzieli im PP. Chauvelin i Daunou , mówiąc i nii po powrocie Ferdynanda VII na tro n .— •
głosując przeciw projektow i.—  W zy w a ł po Dnia 20 marca dał ten poseł wielki obiad dla
nich prezes na mównicę tych  deputowanych, obecnych w  Paryżu wygnańców hiszpańskich.

W  o Ino Drukować, Ignacy Reszka. Kom. ć e n z . C i l ' —  w W iln ie  u> Drukarni Redakcyi
D O D A T E K
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s z e n 1 a.O g ł o
1 Przejeżdżająca z St. Petersburga 

przez tu tejsze miasto JPani Meckhotd, 
będzie miała zaszczyt służenia prześwie­
tn e j Publiczności, okazaniem tajemno- 

j iz jc z n jc li  sztuk  , wedle sposobu sławne­
go Pinetego. M iejsce reprezentacji 
w domu W  W . Mullerów , czas zaś re­
prezentacji ogłosi się afiszami.

Jego IM P E R  A TO R SK IEYZa Rozkazem 
MOŚCI.

1. W y ją te k  dzieła rozbiorowego z P ro toku- 
lu  potocznego na  fortunie J W .  A lexandra H ra ­
biego Chodkiewicza z w ierzycielami jego Guber- 
h iów:Kijowskiey,W ołyńskiey i M ińskieyna g run ­
cie dóbr miasteczka M łynowa w Gubernii W o -  
łyńskiey a ptcie Dubjeńskim skutkowanego.

. Roku 1820 miesiąca m arca  24 dnia 
P lenipotent massy J W .  A lexandra  H rab iego  
Chodkiewicza jenerała woysk poi. we wniesie­
niu swoiem pod liczbą sto siedmdziesiątą do 
sądu niuieyszego rozbiór na  for tunie  te g o i  J W .  
Alexandra Hrabiego Chodkiewicza przeznaczo­
ny ułatwiającego donosząc ; iż się już wszyscy 
zalikwidowah wierzyciele  guberniow M uiskiey, 
i Kijowskiey ; ą w W ołyńsk iey  znacznieysza 
daleko liczba: pozostali mianowicie JOG. J W W .  
i Ur Julia Bczobrazow ą , K ajetan Borowicki 
czyli w jego prawie Senator Im pery i  i k aw a­
ler Adam  Urabia Rzewuski , Biemewska, T o ­
maszów a Biskupska, D ym itr  Xiąże C zetw ertyn-

I a r -..Dworzański sukcessorowie Dzierz-ski, i '
btckiego, sukcessorowie W oyciecha  Dobielew- 
skiego , Felix  D obrow olsk i , Józefa Giedzień- 
ska , P iotr Gliniecki , Felicyahna Jurgocka, Jó­
zef Jaw o rsk i ,  Karol Jas ińsk i,  Antoni Komar- 
nicki. Franciszek Kozłowski t r a d y to r  i skarbo­
wy adm inistrator Syvinicich: R aym und Korsak, 
P io tr  Karwowski sukcessorowie n. J W .  M a­
gdaleny Ceduchowskiey, sukcessorowie n. Igna- 

• cc go Lisowskiego, Landaur a p te k a rz ,  czyli 
T ofuu iow a ; Xiądz Łazarew icz , sukcessorowie 
n. W . Michała Malińskiego , F ranciszek  Nani, 
G-ralf Ostrorog, P iotrowski Skarbnik posiadacz 
M oraw icy , Serafin P ło tn ic k i , Michał Podoski 
czyli w  prawdę jego Sobański, Adolf Rakowski, 
Józef R y n cze w sk i , . Szoduar , W aw rzyn iec  Gu- 
śzowski czyli Z  w olsk i, Karol H ungier , Ignacy 
Zalewski czyli prawo nabyw ca jego Jabczarski, 
sukcessorowie lub p re tensorow ie  n. Antopiego 
Mitraszewskiego, Francisz.ek Zwolski k redy to r 
i debitor An assy z obowiązków adm inistracyi 
skarbowey klucza Murawickiego za czas konfi­
s k a ty ; W itkow ski doktor m ed y c y n y , Ignacy 
Zózuliński, Jan Z aw ad zk i ,  sukcessorowie Mi­
chała Hrabi K rasick iego , sukcessorowie X ię- 
d/.i W yrzykowskiego Proboszcza Koblińskiego, 
JVV. Rozalia z X iążąt Lubomirskich H rabina 

icławowa Rzewruska przez wydany od sie- 
’ do tev  massy pozew kalkulacvi z Opieki 
wuja Hrabiego Chodkiewicza dopominająca się, 
i z tego dopomińku pretensye zaraszczająca i 
inni wyńaleść się mający Wierzyciele. P rze d ­
staw iał iż odbywszy już tyle załatwień, niepo- 
żytecznie byłoby czas trac ić  i dozwalać p rzy ­
ra s tać  p rocentów  xy oczekiwaniu na niepewne 
przybycie ta k  małey już liczby wspomnionych 
wierzycieli;  źe pomimo wniesienia do akt wie- 
lolicznych sądowych obwieszczeń, tyle razy  
iuż te y  m issy w ierzyciele  i pretensorowie przez 
gazetę  K ur. L it.  o te rm inach  i przeniesieniach 
z  mieysca na mieysce juryzdykeyów zawiada­
miam b y l i , niewiadomością więc te rm inów  i 
m ieysca sądzenia się,rozbiorowego zjazdu w cza­
sie następnym  w ym aw iać się nie będą mogli__
Ze nim się n^e zamknie likwidacya, do stano­

wienia massy przys tępow ać porządek p ra w n y  
nie dozwala , a dzieło to  na oczekiwane p rzy ­
bycie za trzy m y w ać  , jest to  spełniać krzyw dę 
massie narasta jącem i p r o c e n t y , i przedłużać 
sa tysfakcyą ty m  wszystkim  wierzycielom, k tó ­
rzy się już raczyli zahkwidoyvać, dla czego po,- 
Wodem zw ykłą  delikatności debitora okazując 
powolność, i o niewielkiey już liczbie ociągają­
cych się wierzvcieli i p re tenso rów  zaw iadam ia­
jąc, zamierzenia ostatniego iuż te rm inu  likwi- 
dacyi t u  w M łynowie do dnia dziesiątego m a ­
ja idącego roku  dla w szystkich w Guhermfcich 
Mińskiey, Kijowskiey i W ołyńskiey  pozostałych 
wierzycieli, a na tym  dniu zamknięcia oney i zder 
k larowania u p a d k u 'p ra w a  sądowi ninieyszemu 
przez odbycie kom portacyi i w prow adzenie 
dzie łah ie  objawionych, następnie zaś do konsty- 
tu cy i  massy długów i m ajątku debitorskiego 
zabrania się, a rezołucyi na ten  przedm iot za ­
paść m ającey do K u ry e ra  Lit. dla wiadomości 
publiczney podać dozwolenia prosił. Sąd tak o ­
we żądanie P len ipoten ta massy ro zpa trzyw szy  
zd e cy d o w a ł: ponieyyaż już mala nader liczba 
wierzycieli i p re tenso rów  debitora J W .  Ale­
xandra  Hrabiego Chodkiewicza jenerała woysk 
poi. w  przychodzeniu ze swojemi p raw am i po­
zostałą bydź się okazuje , a i na tych  oczeki­
wanie w niepewnym przybyciu  przez n a ra s ta ­
jące i każdodzie.nnie przybyw ające procenta  na- 
nieśćby mogło massie uimeyszey i jey w ierzy­
cielom w  długach swoich zalikwidowanym zna­
czne uszkodzenia; dla tego przez nirneyszą r e ­
zo lucją  obwieścić , i ostrzedz m elikwidujących 
się jeszcze w ierzycie li ;  aby swoje p raw a  dla . 
zaliczenia się .na massie J W .  debitora w  ty m  
sądzie do dnia 10 maja idącego roku  na g run ­
cie dóbr m iasteczka Młynowa w  Gubernii W o -  
łyńskiey p tcie  Dubieńskim dzieło mnieysze u ła­
tw ia jącego  złoży ć s tarali się, aby zaś w poźniey- 
szym czasie (kiedy już zamknięte  przyyście do 
likwidacyi długów nastąpi) niewiadomością o 
ninieyszey rezołucyi ciź wierzyciele wymawuać 
się nie m og li , P len ipoten ta  massy, iżby ona 
z protokułn  mnieyszego w y p isaw szy ,  d o R ed a-  
kcyi K u r  Lit. podał, obowiązać. Czytano ro ­
ku  1820 dnia 2,4 marca. %

Sędzia P tu  Rudomyślskiego Jan Zaleski by- 
$rszy D u b iem P tu  Podsę. Jan Józef Dobrzański. 
W olno  drukow ać roku  1820 dnia 24 m arca  p o ­
świadczam.

Sędzia P tu  Rudomyśjskiego Jan Zaleski. 
byw.Dube. P tu  Podsę. Jan Józef Dobrzański

i  JP P . Ronna i Pellorce ogrodnicy fr a n c u s ­
cy z P a ryża  (ulica St. Germain P A uxero ix  
N. 68) m ają zaszczyt uwiadomić P P . Am atorów  
tego miasta  , ze p rzyw ieźli zbiór kwiatów i n a ­
sion następuiący: 28 gatunków cybulek kw iato­
w ych rzadkiey p e łn o śc i—  & gatunków  róż osobli­
w y c h — 6 gatunków róż senegalskich Ą .  101 g a ­
tunków R anunkułow  hiszpańskich p e łn y c h   5o
gatunków Ranunkułow  pachnących p e łn y c h  8
gatunków Pianunkułow  pivoines p a ch n ą cych     io
gatunków Ranunkułow  nader m iłego zapachu  
i  p iękney barw y , do sadzenia w wazonach — 60
różnych gatunków anemonów dubeltow ych  12
tychże nader pełnych  w kształcie krzy ża  m a lta ń ­
skiego — 4 gatunki l i l i y — 92 gatunków  nasion  
kw iatow ych— 60 gatunków nasion w arzyw nych , 
etc. Pornienione kw ia ty i nasiona przeda ią  się-za 
słuszną cenę w dom u 'Z eyd leró w  N . 290 na u li­
cy  R udnickiey. W łaściciele tych kwiatów i na ­
sion nie zabawią d łużey nad dni kilka.

1 Obeymując zpod dożyw ocia m atki mojey, 
majętność Ludw inów  , wzywam, wszystkich kre- 
dytorow ś. p. oyca mojego Ludw ika  Benisławskie- 
go m arszałka P ttu  Lucynskiego iżby się ra czy li 
zjechać do w yż rzeczoney majętności, Gubernii



B ia ło-R usko  W iteb sk ie j, w -powiecie L ucynsk im  
p o ło żo n ej roku n in iejszego  1820 rnca rnaja ‘5 i  
dnia, dla ogólnego rozrachunku i rozliczenia się.

•Stanisław Benisławski.
Takow e wezwanie ze drukow ać można w g a ­

zecie zaśw iadczam  K arol Rom anow icz Sędzia G r. 
P ttu  W iU ń .

1 Zaw iadam ia  się Publiczność, jeśliby kto ż y ­
czy ł mieć browar u rzą d zo n y  podług naypóźniey- 
szego w ynalazku , w idzieć może każdego czasu 
w majętności J W . Podkom orżanki H orainów ny  
p ó łto re j m ili od W ilna , Petesza zw a n e j na trak­
cie lidzkim  , w którym  w ychodzi z beczki ży ta  
wódki g a rcy  5o — oraz drew  suchych na robot 
3 waz jeden  i tym  sam ym  ogniem z pod bani 
cztery  stancje  ogrzewa i wodę do zatoru gotuje* 
W y n a la zc a  takiego urządzen ia  browaru zabawi 
do w ileńskich,kontraktów w Peteszya czasu kon­
traktów  w kam ienicy X X  D ominikanów pod N A ią ,  
jeśliby kto życ zy ł sobie w ziąść pew ny p lan , mo­
że w  W iln ie  Czasu kontraktów  na w zm ienionem  
m ie jscu  osobiście w idzieć się.

1. D w a dom y w  W iln ie  będące po śm ierci 
J W ..  Starościny B rzostow skie j na rzecz suk- 
cessorów jey  J W W . W ilgów  z praw a sukcessyi 
spadłe, jeden pod N .  36 , drugi pod N .  68 na  
ulicy  W ie lk ie j,  z  w ozownią i s ta jn ią  są do w ypu­
szczen ia  w roczną  possessyą od S. Jerzego roku  
teraz, do tegoż term inu roku przyszłeg o ; trakto­
w ać o to z Plenipotentem  w tym że  domu m ieszka­
ją cym . T udzież sprzedawać się będzie p rzez li­
c y ta c ją  publiczną  ruchomość pozostała po ze- 
sz iey  z tego św iata J W , B rzostow skiej, sprzedaż  
takowa, zaczn ie się od dnia  16 apryla  te ra źn ie j­
szego, odbywać się będzie codziennie po dwie go­
d z in y  z rana, i po południu, i trwać będzie do 
dnia  2h apryla . L ic y ta c ja  takowa w domie pod  
N . 36 odprawować się będzie, a regestra rucho­
m ości do lic y ta c ji  przeznaczonych  w dniu za ­
czę te j lic y ta c ji, zna jd o w a ć się będą u m argra­
biego JB . Głębockiego w tym że domu m ieszka­
jącego.

K azim ierz Szczepkow ski um ocowany.

O g łasza  się poraź dru g i i trzeci.
2. F ryd eryk  Besser p rzyb y ły  z St. Peters­

burga na czas krótki do m iasta tu tejszego , m a  
honor uwadomić prześw ietną P ubliczność, że 
w  jego  m agazyn ie instrum enta lnym  można na ­
być za  pom ierną Cenę następujące rzeczy , świe­
żo sprowadzone, jako to: Fortepiany pierw szych  
m a jstró w , wszelkiego rodzaju m strilm enta w o j­
skowe, wiolonczelle, w ioliny  (skrzypce) i t. d. stro­
n y  włoskie pierwszego gatunku. R ów nie też o- 
brazy m alow ane , wonne rzeczy  czy li p erfu m y , 
p ra w d ziw ą  wódkę kolońską, \story i pdraw any  
do okien, noże angielskie i wiele innych  przed ­
miotów , rysunki litograficzne A lexandra  Orło­
wskiego. M a  m agazyn  p rzy  u licy W ie lk ie j  
w  dom u star o zakonnego M ichela  N . ' 270.

2 S ąd  T axa torsko  e x jy w izo rsk i spełn ia jąc  
w a ru n ki dekretem  rem issyihytn  Z ie m . P. Rosień. 
przep isane , do dóbr K iejan  w pcie  Rosień, le żą ­
cych fe b r u a r ji  10 dnia  roku ter aż w  term in ie  
z  obwieszczenia dla usa tysfa kc jo n o w a n ia  w szy­
stkich  w ierzycie li, jak zeszłego A ndrzeja  tak też  
i  Łał. Tom asza  braci rodzonych i ich żon R um -  
szsw iczow  zjechaw szy, inw entneyą urzędow ą u- 
czy n ił, ca ły  fu n d u sz  tychże R um szew iczow  w w ii-  
dzę swoją objąw szy ony w a d m in is tra c ją  w poło­
w ie po Tom aszu Rum szew iczu dla jego  żo n y  A n ­
to n in y  z L ub lańsk ich  i m a tki D o m in ik i R u m sze­
w iczow , a dalszy JP. Jerzem u Godwoyszowi Chor. 
w ręczył, kom ornikom  do osta teczn e j pom iary  
p rzys tą p ić  zalecił, kom portacyą w szelkich p ism

do obiektu spraw y konkursow ej należnych w dniu  
1 5 m arca z persy stecyną M onie dzielną do kance- 
la ry i Z ie m , aktow ej R osień . destynuow ał, w kolei 
gdyby do każdego w iadomości kogo to intereso­
w ać będzie doszło, p rzez  trzykro tn ą  w Kur. L it .  
aw izacyą, daje w iedzieć, że term in  oczewisty roz- 
bioru tey  sprawy konkursow ej z odkładu w dniu  
1 9  m aja  1 8 2 0  r. determ inow any, izby przed  S ą .  
dem  exdyw izorsk im  do dobr K iejan  zebrać się 
m ającym , w szystkie strony z p re ten s ja m i stawali 
zapow iada,w  przeciw nym  zaś razie  na  w ierzycie li 
niedowodzących, w tyrfrterm inie swoich p re te n - 
syow am issyą zapisze a na debitor ach etiam  p od  
ich niestaniw ść sum m y wskaże.

Ig n a c y  Bacewicz Prez. Z ie m  Rosień. i E x d .  
D yo m zy  P aszkiew icz P isa r tZ iem . R o sień  i E x d .  
W in ce n ty  Ostrowski Sędzia  Gro. R o s itń . i E x d y .

2 . S ku th em  dekretu M agistratu  M . Wilna,- 
dnia  2  5 ąbra 1 8 1 9  roku w exd y  w izy i  m ajątku  
Obywateli Pt/ ilen. Jana i R eg in y  Ę irm anów  na-  
stałego, obwieszczam powszechność, iż  dom tych-, 
że Birm anów  na ulicy Saw icz pod N . 5i sytuo­
w any, i wszelka onych ruchomość zostaną z p u ­
b licznej Licytacji w yp rzed a n e , do jakowego a- 
ktu nażnaczaią  się trzy  term inal 1 szy dnia  i4,  
drugi dnia  1 6  i trzeci ostateczny dnia  3 g  n a d ­
chodzącego mca apryla  1 8 2 0  r-Lu. życ zą cy  więc 
takow y dom i ruchomość nabydź raczą w 'p o w y ż ­
szy  ch term inach na miwy see położenia wyby- 
wającego się domu jaw ić się. 1 0 2 0  roku mca 
m arca  24  dnia.

Jan Tomkiewicz R . M . H f G.

2. M ateusz Zołkow ski R adny hnasta W iln a  
skutkiem  dwóch dekretów Sądu M agistratu m ia­
sta W iln a  dnia  11 m arca  1 8 1 8 roku jednego , 
dnia  21 ju n ii 1819 roku drugiego, w  ex d yw izy i  
Starozak. Borucha i żony jego A ukow , oraz M e-  
je ra  Z a ka  zapadłych, w ydelegowany, po  dopeł­
nieniu inweritacyi na skutek poprzedniczego de­
kre tu  sw dniu 1 m aja  1818 roku sporządzonej 
i ocenki wspólnie z guberskim  architektem  W .  
Józefem  Pousier i członkiem  z p o l i c j i , oraz u- 
żytem i m a js tra m i i obywatelami w  dniu  23 ju ­
nii 1819 roku czyn io n e j, będę w yprżedaw ać z  p u ­
b liczn e j l ic y ta c ji dom częścią m urow any częścią  
d re w n ia n y , i m łyn  częścią m urbw any częścią 
dreW nihny pod N . 531 i 532 w W iln ie  na Sa fia -  
nikach położone, W trzech term inach to jest: dnia  
7 ynca apryla  1820 roku p ierw szym , apryla  g 
dnia  tegoż roku drugim  i ostatnim  dnia  12 a p ry­
la 1820 roku, życzą cy  zatyra nabyć takowy m łyn  
i dorny na ultanowione term ina zechcą się ja ­
wić na m iejsce ich lo ka c ji , oczćtn p rze z  n in ie j­
szą  trzykro tną  aw izacyą zaw iadam iając w łasną  
podpisuję się ręką. 1820 mca apryla  1 dnia.

» M ateusz Zołkow ski R . M . W .

j ,  Siennicki i Hiedebrandt właściciele fa b r y ­
ki K rólew skiej robót złotych i jubilerskich w  W a r ­
szawie , m ają zaszczyt uwiadomić prześw ietną  
Publiczność, iż na cZes krótki p rzyb y li do miasta  
tu tejszego z dobrze dobranym  zbiorem w łaści­
w ych  im towarów, M ają ' m agazyn  p r z y  u licy  
W ie lk ie j , w  domię starozakonnego M ichela  
N u m er  270.

2. Trocka D w órzańska Opieka, na mocy U- 
kazów rządu  Guberńskiego W ileńskiego , w za ­
m iarze rychleyszego wyręczenia z maiątków o- 
bywatelshich Trockiego p ttu  , zaległych skarbo­
wych podatków , przedsiębiorąc takowe m ajątki 
pod  opieką będące, jako  to : 1 K araciszki W .
Józefa W rottnowskiego, 2 Kiermeliszki W . Józe­

f a  Krasnosielskiegn, 3 M inetgany W W . Stra­
w ińskich, 4 Szczukiszki tychże, 5 M okciuny W .  
Jana M uyżela , 6 B utrym ańce W . Józefa  B a-



k o w s k i e g o ,  i  7  G o y ż u n y  W .  G o ł e j  e w s k i e  g o ,  w  m i a ­
r ę  l i c z ą c y c h  s i ę  n a  o n y c l i  r e m a n e n t ó w ,  j e d n e  n a  
r o k ,  a  d r u g i e  n a  5 l a ł a ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y ­
t a c j ą  w y p u ś c i ć  w  a r ę d ę .  G o  o d b y c i a  t a k o w e y  l i ­
c y t a c j i  p r z e z n a c z a  n a s t ę p n e  t e r  m i n o ,  p i e r w s z y :  
d n i a  6  d r u g i  d n i a  9  a  t r z e c i  o s t a t e c z n y  w  d n i u  
1 2  n a s t ę p u j ą c e g o  m e n  k w i e t n i a  o  c z e r ń  z a w i ą d a -  
r n i a i ą c  P u b l i c z n o ś ć  w z y w a , a b y  ż y c z ą c y  w z i ą ś ć  
p ó w y ż e y  r z e c z o n e  m a i ą t k i  w  a r ę d ę , p r z y b y l i  d o  
m i a s t a  p o w i a t o w e g o  T r o k ,  n a  w y ż e y  w s p o m n i o -  
n e  t e r r n i n a  , z  o d p o w t e d n i e m i  d o  t e g o  s o l e n n o -  

ś c i a m i .
M a r s z a ł e k  T r O c .  P t u  K a z i m i e r z  S t r a w i ń s k i .

S e k r .  A d a t n  K u c e w i c z .

i ' .  D o m  T V . S z u l c o w e y  P r o f e s s o r o w e y  m i ę ­

d z y  u l i c ą  N i e m i e c k ą  i  D o m i n i k a ń s k ą  p o ł o ż o ­

n y  z a j ą ł  J P .  K r e t i e n  w  a r ę d o w n ą  p o s s e s s y ą ;  t e n ­

ż e  z a w i a d a m i a  P u b l i c z n o ś ć ,  i ż  t e n  d o m  z  p o ­

k o j a m i  w i ę k s z e m i  i  r n n i e y s z e m i  z  m e b l e m  s t o ­

s o w n y m  d o  t y c h ż e  * o r a z  z  s t a j n i a m i  i  w o z o ­

w n i a m i  , j e d y n i e  p r z e z n a c z y ł  d l a  p o d r ó ż n y c h ,  

k t ó r e  z a  m i e r n ą  c e n ę  b ę d z i e  w y p u s z c z a ł ,  H o ­

t e l  n a  d o l e  u t r z y m y w a n y ,  w s z e l k i e  w y g o d y  d l a  

p o d r ó ż n y c h  d o s t a r c z y .  O t w a r t y m  t e n  d o m  z o ­

s t a n i e  o d  d n i a  2  3 k w i e t n i a  i d ą c e g o  r o k u .

2 .  Ż y c z ą c y  r a b y d ź  d o b r e  w ł o s k i e  s k r z y p c e ,  
m o ż e  w i d z i e ć  o n e  w  d o m i e  P P . R e j e n t a  Z i e n k o -  
w i c z a  p o d  N . .  2 65 o b o k  P a n i e n  B o s a c z e k ,  u  
m i e s z k a j ą c e g o  t a m  J P a n a  A n t o n i e g o  D a l l ' O c c a ,

2 .  K o n i c z y n a  c z e r w o n a  k r a j o w a ,  i  a n g i e l s k a ,  
f u n t  p o  z ł o t y c h  d w a , C e b u l e  A m a r i l l i s  - f o r m o -  
s i s s i m a ,  o r a z  A n e m o n y  i  R a n u n k a ł y  p e ł n e  w  r ó ­
ż n y c h  k o l o r a c h ,  z n a j d u j ą  s i ę  d o  s p r z e d a n i a  w  m a ­
g a z y n i e  J P .  J ó z e f a  K o p s c h a .

2  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z P r o t o k u ł u  P o t o c z ­

n e g o  S ą d u  Z i e m .  P t u  T e l s z .  w  d a c i e  p o n i ż e y  w y ­

r a ż a j ą c e j  s i ę  z a p i s a n e g o - ,  i  w  t y m i e  c z a s i e  p o d  

u r z ę d o w ą  Z i e m . P t u  T e l s z e w s k i e g o  p i e c z ę c i ą  

s t r o n i e  r e k w i r u j ą c e y  j e s t  w y d a n i

R o k u  1 8 2 0  m c a  n t a r e d  1 8  d n i a .  N i n i e y s z y i ń  

o ś w i a d c z e n i e m  c z y i ą c y m  s i ę  w  i r n e n a i  J W .  J a n a  

H i e r o n i m a  G a d o n a  b . P o d k o m .  i  P r e z e s a  G r a n .  

P t u  T e l s z .  W I V .  I g n a c e g o  M i k i i c k i e g o  P r e z y d .  

G r o d z .  R o s i e ń . ,  i  J a n a  D e r e w s k i e g O  W e r y h y  b i 

p o t u c z .  k a w a l e r y i  w o y s k  p o i .  j a k o  o p i e k u n ó w  o d  

S z l a c h e c k i e y  O p i e k i  P t u  T e l s z .  d l a  n i e l e t n i c h  

W W . A n t o n i e g o  i A n n y K o s s a k o w s k i c h S z a m .  w y ­

z n a c z o n y c h ,  z a w i a d a m i a j ą  s i ę  w s z y s c y  w i e r z y ­

c i e l e  i  p r e t e n s o r o w i e  z e s z ł e g o  ś . p .  D o m i n i k a  K o r ­

w i n a  K o s s a k o w s k i e g o  b y ł e g o  S z a m b ,  d w o r u  p o h  

i  S ę d z i e g o  G r a n .  P t u  T e l s z . ,  z e  w y ż e y  w z m i e -  

n i e n i  o p i e k u n o w i e  z  p o l e c e n i a  s o b i e  d a n e g o  p r z y  

c z ł o n k u  p o w i a t o w e y  p o l i c y i  W ,  T h a d e u s z u  B u -  

t w d e  A s s e s o r z e  n a  d n i u  j e d n a s t y m  m a r c a  b i e ż ą ­

c e g o  t o k u ,  p r z y b y w s z y  d o  d ó b r  B r e w i k  w  p r o s t  

d l a  n i e l e t n i c h  K o s s a k o w s k i c h  p r z e z  n i e ż y j ą c y c h  

d o p i o r ó  ś .  p .  A n t o n i e g o  i  S a l o m e  j ę  z  C z a r n o w ­

s k i c h  T o m a l s k i c h  B u d o w n i c z y c h  P t u  T e l s z .  d z i a ­

d a  i  b a b k ę  z a p i s a n y c h  w  a d m i n i s t r a c j ą  s w o j ą  

o b i ę l i ,  r u c h o m o ś ć  z a ś  f u n d o w a  o g ó l n a  d o  z e ­

s z ł y c h  D o m i n i k a  i  J ó z e f y  z  T o m a l s k i c h  K o s s a ­

k o w s k i c h  S z a m b ,  n a l e ż ą c ą  s i ę  b e z  e x e p c y i  p r z y  

m a c o s i e  P u p i l ó w  W .  R o z a l i i  z  J a b ł o ń s k i c h  K o s ­

s a k o w s k i e j  i  j e y  p o t o m s t w i e  p o z o s t a ł a ,  w i ę c  ż a ­
d n e g o  f u n d u s z u  n i e l e t n i  p o  s w o i c h  r o d z i c a c h  

n i e p o s y d u j ą , o w s z e m  f a c y ą  n i e  p ł a c  o n e y  z a  l a t  

k i l k a  a r ę d y ,  z n i s z c z e n i a  m i e s z k a ń c ó w  i  z a t r a ­

c e n i a  w ł a s n e y  r u c h o m o ś c i  p r z e z  w u j a  d a r o w a n e j  

n a  t y s i ą c  t a l a r ó w  b i t y c h  s z k o d y  p o n o s z ą ,  w z g l ę ­

d n i e  z a ś  B r e w i k  w i e d z i e ć  n a l e ż y ;  z e  n i e ż y j ą c y  

t e r a z  W i e l m o ż n i  T o m a l s c y  B u d o w n i c z o w i e  d z i a ­

ł e m  w i e c z y s t y m  w  r o k u  1 8 2 0  a u g u s t a .  1 2  d n i a  

n a s t a ł y m ,  w  a k t a c h  w ł a ś c i w e g o  P t u  z a m i e s z c z o ­

n y m  i  p r z e z  k o r r o b o r a c y ą  p r z y z n a n ą  z a t w i e r d z o ­

n y m  s c h e d i j ą c  z i e m i ę ,  n a  s w o i c h  s u k c e s s o r o w  

\  W i e s z w j a n y ,  B u s z y s z k i ,  N a y k i s z k i ,  w  p a r a f i i  

T e l s z . ,  Z J s i d o r y  i  L a t y ,  w  p a r a f i i < Z o r a n s k i e y  

l e ż ą c e . , d l a  z i ę c i a  i  c ó r k i  J a n a  i  A n n y  z  F o ­

r n a l s k i c h  ( V e r y h o w  p o r u c z .  i  R e g e n t ó w  z a p i s a l i  

a  d r u g i e  d o b r a  B r e w i k i  w  p a r a f i i  O k i a d z k i e y  

z o s t a j ą c e ,  d ł u g i e m  d w ó c h  t y s i ę c y  k i l k u s e t  t a l a ­

r ó w  h i t .  o b a r c z o n e ;  i  p ó ź n i e  j  p r z e z  W e r y h o w  

w y k u p i o n e ;  d l a  w n u k ó w  s w o i c h  A n t o n i e g o  i  A n ­

n y  K o s s a k o w s k i c h  z  J ó z e f y  i n  v e t o  K o s s a k o w ­

s k i e j  S z a m .  c ó r k i  r o d z ą c y c h  s i ę  p r z e z n a c z y l i :  

a z u t y m  k a ż d e g o  i n t e t e s o u  a n e g o  w  t e y  r z e c z y  

a k t a  p o w i a t o w e  o b j a ś n i ą  i  g d y b y  w i e r z y c i e l e  l u b  

p r e t e n s o r o w i e  o  t y m  n i e w i e d z a c j  P u p i l ó w  n i e ­

w i n n i e  p o  s u b s e l l i a c h  n i e k ł o c i l i ,  n a  w y d a t k i  n i e -  

n a r a ż a l i ,  i  s i e b i e  n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n i e e x p o -  

n o w a l i  o s t r z e g a j ą , a  d l a  a w i z a c y i  p o w s z e c h n e j ;  

i  w  g a z e t y  K u r . L i t . z a m i e s z c z ę  j ą .  T a k o w e  o ś w i a d ­

c z e n i e  p o d p i s a ł  p l e n i p o t e n t :  u  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  

p o d p i s a n o  t a k  M a r c i n  L e s z c ż e w s k i  A d w o k a t T e l s z .

Z g o d n o  £  P r o t o k u ł e m  P o t o c z n y m  Z a ś w i a d ­

c z a m  J ó z e f  P l u s z k i e w i c z  Z i e m . P t u T e l s z . B e g e n t .

R o k u  1 8 2 0  m c a  m a r c a  2 0  d n i u  t a k o w e  o -  

ś w i a d c z e n i e  m o ż e  b y  d i  ‘w  g a z e c i e  K u r . T A .  p u ­

b l i k o w a n e  ś t p i u d c z ę  J a n  K o b e c k i  S ę d z .  Z i e m . T t l .

2  S ą d  G ł .  M i ń .  2 g o  D e p a r t ,  d e k r e t e m  r e m -  

t n i s s y i n y m  d n i a  2 9  ę b r a  1 8 1 9  r o k u  n a s t a ł y m ,  

u d e t e r r n i n o w a w s z y  r o z d z i a ł  m a j ą t k u  J W .  J a n a  

C h o d ź k i  P r e z y d e n t a  S ą d u  G ł  i  K a w a l e r a  z a l e c i ł  

n a z n a c z o n e m u  p r z e z  s i ę  S ą d o w i  d ż i e l c z e m u ,  a b y  

t a k o W e  k o n k u r s u  d z i e ł o  b e z  ż a d n y c h  z w ł o k  d o  

k o ń c a  n a j r y c h l e j  d o p r o w a d z i ł .  L e c z  S ą d  d z : s i ­

c z y  p o w o d e t n  o p i e s z a ł o ś c i  k r e d y t n r o w  w  z ł o ż e ­

n i u  s k ł a d k o w y c h  p i e n i ę d z y  n a  z a s p o k o j e n i e  d ł u ­

g u  k e m m i s s y i  e d u k a c y i n e y  B a r o n a  A s z a  i  d a l ­

s z y c h  n a l e ż n o ś c i  s k a r b o w y c h  w n i e ś ć  s i ę  p o w i r t -  

n y c h ,  n i e  m o g ą c  k o n t y n u o w a ć  s w o j e y  c z y n n o ś c i ,  

o d w o ł a ł  s w e  s ą d o w n i c t w o  d o  d n i a  23 m a r e d  

t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u ,  n i m  s ;ę  t a k o w y  t e r m i n  z b l i ­

ż y ł ,  S ą d  G ł .  r e z ó l w u j ą c  p o d a n e  o d  w i e r z y c i e l i  i  

s a m e g o  d z i e d z i c a  J W .  P r e z e s a  C h o d ź k i , p r o ś ­

b y ,  d l a  u c z y n i e n i a  p o t r z e b n y c h  n i e k t ó r y c h  o d ­

n i e s i e ń  s i ę ,  w y ż  r z e c z o n y  t e r m i n  z j a z d u  o d m i e ­

n i w s z y ,  n a  z e b r a n i e  s i ę  k o m p l e t u  S ą d u  d z i e l e z e -  

g o  d z i e ń  2 0  a p r y l a  i d ą c e g o  1 8 2 0  r o k u  u d e t e r -  

m i n o w a ł ,  d a  j a k o w e g o  c z a s u  a b y  k r e d y t o r o w i e  

n a k a z a n e  p r z e z  d e k r e t  e x d y w i z o r s k i  d o  w n o ś n  

s k ł a d k o w e  p i e n i ą d z e  o p ł a c i l i ,  i  z  w y j a ś n i e n i e m  • 

s w y c h  p r e t e n s y i  d o  S ą d u  d z i e l c z e g o  n a  w y ż e j  

Wspomniany t e r m i n  j a w i l i  s i ę ,  p r z e z  n i n i e j s z ą  

C i w i z a c y ą  z a w i a d a m i a .  R o k u  1 8 2 0  m a r c a  2 o  

d n i a .  I g n a c y  I w a n o w s k i  S ą d u  G ł .  S ę d z i a .

S e k r e t a r z  B o r o d z i c z .

2 .  W  k a n c e t a r y i  u r z ę d u  M a r s z a ł k a  W i l e ń ­
s k i e g o  b ę d z i e  s i ę  o d b y w a ł a  l i c y t a c j a  w  d n i a c h  5 ,
4 i  5 ,  a  p r z e t a r g  6  n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  
k w i e t n i a ,  n a  d o s t a r c z e n i e  d r e w ,  ś w i e c  i  s ł o m y  d l a  
k o m e n d y  I n w a l i d ó w  w  p o w i e c i e  W i l e ń s k i m  z n a j ­
d u j ą c e j  s ię .  Ż y c z ą c y  z a j ą ć  s i ę  t ą  p o w i n n o ś c i ą  
r a c z ą  w  n a z n a c z o n y m  c z a s i e  d o  k a n c e l a r y i  z  d o ­
s t a t e c z n a  e w i k c y ą  p r z y b y d ź ,  1 8 2 0  m a r c a  2 0 .  W i ­
l e ń s k i  p o w i a t o w y  M a r s z a ł e k ,  D w o r u  J .  C . M o ś c i  
K a m e r - J u n k i e r  i  K a w a l e r  M i k o ł a j  A b r a m o w i c z .  
S e k r e t a r z  D w o r .  P t u  W i l e ń s e g o  Z y g m u n t  S i e ­
m a s z k o i



2  O d  R z ą d u  g u b e r r u a l n e g o  W i l e ń .  o g ł a s z a  

t i ę :  i ż  d o m  m u r o w a n y ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  st> m i e ­

ś c i e  f f  U n i e  n a  S w i ę t o - m i c h a l s k i m  z a u ł k u ,  P r a ł a ­

t a  f f . o n t r y m a ,  o d d a n y  p r z e z  n i e g o  d l a  b e z p i e ­

c z e ń s t w a  s k a r b u } z a  b y ł y c h  w  m i a s t a c h  g u b e r n i i  

g r o d z i e ń  p o b o r c o w  a k c y z n y c h  o d  t r u n k ó w  p o s s l i n ;  

H o u w a l d a , K o n . t r y  m a  i  K o ł l u s o w s k i e g o ,  n a z n a ­

c z o n y  z  p u b l i c z n e g o  t a r g u  o d d a ć  w  a r e h d o w n ą  

d z i e r ż a w ę  a d  d n i a  2 3 - n a s t ę p u j ą c e  g o  m i e s i ą c a  a -  

p r y  l a  t e r u ź .  r o k u  n a  j e d e n  r o k  l u b  n a  p r z e d a ż ' ,  

a z a t e m  ż y c z ą c y  w z i ą ć  w  a r e n d ę  t e n  d o m ,  z e c h c ą  

p r z y  b y  d i  d l a  t a r g ó w  d o  t e g o  g u b e r n i u l n e g o  R z ą ­

d u  n a  t e r m i n y ,  d n i a  8 ,  l o  i  1 2  t e g o ż  m i e s i ą c a  

a p r y l a .  D n i a  2  5 m a r c a  1 8 2 0  r o k u .  '

S o w i e t h i k  Ł a w r y n o w i c z .  

S e k r e t a r z  K a z i m i e r z  N o w i c k i .

2 .  S ą d  T a x a t o r s k o - E x d y w l i o t i k i  w  m a j ę ­

t n o ś c i  P u c i a c i n i e  d a  d z i e d z i c t w a  W .  K a z i .  

m i e r z ą  K o r s a k a  K a p i t a n a  w o y s k  P o l s k i c h  n a ­

l e ż n e j ,  s k u t k i e m  R e m i s s y  Z i e m s t w a  P t t u  D z i -  

ś n i e ń s k i e g o  w  r o k u  i 8 i g  n o w e r n b r a  i 4  d n i a  

z a k r o c z o n e y ,  b i e g ą c e g o  1 8 2 0  r o k u  m a r c a  1 0  

d n i a  u s t a l o n y  ;  o d b y w s z y  p i e r w s z o  z j a z o w e  w y ­

r o k o w a n i e ,  d l a  z ł o ż e n i a  k o m p o r t a c y i  w  k a n -  

c e l l a r y i  Z i e m s k i e j  d z i e ń  2 6  a p r y l a ,  n a  o d b y ­

c i e  z a ś  a k t ó w  z  k i m  j a k i e  w y p a d a ć  b ę d ą  , d z i e ń  

r g  j u i i i ,  a  n a  p o w t ó r n y  z j a z d  i  u k o ń c z e n i e  t a * 

o s y  i  e x d y w i z y i  d z i e ń  9  a u g u s t a  1 8 2 0  r o k u - t e r ­

m i n u  p r z e z n a c z y ł ,  n a  j a k o w e  i e r m i n a ,  a b y  k r e -  

d y t o r o w i e  i  p r e t e n s o r o w i e  z  s w e m i  d o p o m i n -  

k a m i  j a w i l i  s i ę  p o d -  z a p o w i e d z i a n ą  w  r e m m i s -  

s y y r i y m  d e k r e c i e  a m m i s s y ą  i  u p a d e k  w  r z e c z y  

o s t r z e g a j ą c  , n i n i e j s z ą  a w i z a c y ą  d l a  u m i e s z c z e ­

n i a  t r z y k r o t n e  g o  w  K u r y e r z e  L i t e w s k i m  p o d a ­

j e .  D a i t  1 8 2 0  r o k u  m a r c a  1 2  d n i a .

A n t o n i  K o r s a k  P o d s ę d e k  Z .  P .  D z i ś n i e ń .  

i  p r e z y d u j ą c y  E x d y w i i o r .  S t e f a n  D o b o s z y ń s k i  

P o d s ę d e k  Z .  P .  D z i ś n i e ń .  E x d y w i z o r .  K a j e t a n  

J e s m a n  Z .  P t u  D z i ś n i e ń .  P i s a r z  E x d y w .  E r .  X r  

L e n k i e w i c z  Z .  P .  D z i ś n i e ń .  R e g .

5 . W y k l e p i e  d o m u  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n ­
n o ś c i  W i l e ń s k i e g o  z n a y d u j e  s i ę  G r o c h  C u k r o w y  
r ż a d k i e y  w i e l k o ś c i  i  s ł o d y c z y ,  w  n a s z e y  p r o w i n ­
c j i  m n i e j  r o z k r z e w i o n y ,  g d y ż  n a  m i e y s c u  w  P u ­
ł a w a c h  d l a  s w e y  o s o b l i w o ś c i  f u n t  j e d e n  p o  z ł o ­
t y c h  i 3 g r .  1 0  p r z e d n i e  s i ę ,  a b y  . u c z y n i ć  d o g o ­
d n o ś ć  t u t e j s z e m u  O b y w a t e l s t w u  w  r o z k r z e w i e n i u  
Onego u s t a n o w i ł e m  c e n ę  n i e d o c h o d z ą c ą  c z ę ś c i  
t r z e c i e y , t o  j e s t :  f u n t  j e d e n  p o  z ł o t y c h  4 . S n u a ł o  
m o g ę  o  d o b r o c i  i  g a t u n k u  t w i e r d z i ć , g d y ż j i r z e z  
l a t  t r z y  r o z k r z e w i a j ą c  t e n  g r o c h  p r z e k o n a ł e m  s i ę .

B ,  G r y z e r .

W  x i e g a r n i  u n i w e r s y t e c k i e j  z n a y d u j ą  s i ę  d o  
p r z c d a n i a :

S i x  P o l o n a i s e s  p o u r  l e  p i a n o f o r t e  a  c p i a t r e  m a i n s  
c o m p o s e  e s  p a r  J o s e p h  R e s z c z y ń s k i  O e .  7 ,  h o p .  
6 0  s r e b r e m

S i x  P o l o n a i s e s  p o u r  l e  p i a n o f o r t e  c o m p o s e e s  p a r  
f e v e r i n  T y s z k i e w i c z ,  h o  k o p .  s r .

Z n a j d u j ą  s i ę  o r a z  p i ę k n e  p a n t a l c o n y  n a  s p o s o b  
w i e d e ń s k i  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l s k ą  r o b i o n e .

3.. E x c e r p t  R e p r o c e s s u  z  P r o t o k u ł u  p o t o c z n e ­

g o  G r o d z k i e g o  P t t u  W i l e ń .  w d a c i e  n i ż e j  w y ­

r a ż o n e j  z a p i s a n e g o , i  t e g o ż  c z a s u  p o d  p i e c z ę -  - 

c i a  G r o d z k ą  F t t u  W i l e ń .  j e e t  w j d c n .

R o k u  i d 2 o  m c a  m a r c a *  2 0  d n i a .  P r z e d  

A k i a m i .  G r c - d z .  P t t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o b e c n i e  

J P .  D o r o t a  G u r k i e l e y t o w a  a  t e r a z  w  p o w t ó r ­

n y m  z a m ę z ś c i u  S t r a u s o w a  O b y w a t e l k a  M i a ­

s t a  W i l n a  r e p r o c e s s  p o n i ż s z y  w p i s a ć  d o  p r o ­

t o k u ł u  p o d a ł a ,  k t ó r y  t a k  s i ę  w y r a ż a :  r e p r o c e s s

i m i e h i e m  J P .  D o r o t y  G u r k i e l e y t o w c ' i  a  t e r a z  

w  p o w t ó r n y m  z a m ę z ś c i u  S t r a u z o w e y  O b y w a ­

t e l k i  M i a s t a  W i l n a  n a  U r o d ź .  L u d w i k a  P i o ­

t r e k  L a c h o w i c z a  K a p i t a n a  b .  w o y s k  P o l .  c z y ­

n i  s i ę  z  n a s t ę p n y c h  p o b u d e k :  d o c z y t a w s z y  w  d o ­

d a t k u  K u r y e r a  L i t .  i d ą c e g o  r o k u  w  N r z e  5 4  
z a m i e s z c z o n e  o ś w i a d c z e n i e  i m i e n i e m  n a n u e n i o -  

n e g o  L u d w i k a  P i o t r a  L a c h o w i c z a  d n i a  i 5  m a r ­

c a  1 8 2 0  r o k u  w  a k t a c h  f  t m .  P t t u  W i l e ń .  z a ­
p i s a n e .1 n a y d u j e  s o b i e  w  o b o w i ą z k u  o d p o w i e d z i e ć  

n ń s t ę p n i e :  m e p o w m n o  n i k o g o  z a s t a n a w i a ć  o n i  

t e z  n i z e y  p o d p i s a n ą  n i e  z a s t a n a w i a ,  ż e  W .  L a ­

c h o w i c z  p o s i a d ł s z y  f u n d u s z  p o  b r a c i e  s w o i m  

ś .  p .  K a j e t a n a  L a c h o w i c z a  P i s a r z a  K o m i s s y i  

b .  p o r z ą d k o w e j ,  t a k i m  s p o s o b e m  ( j a k  p r z e d ­

s i ę w z i ą ł  p r z e z  a w i z a c y e  c z y l i  p a s z k w i l e ,  z a ­

s p a k a j a ć  i n t e r e s s a  b r a t a  s w e g o ,  d o  j a k i e g o  z a ­

m i a r u  p e w n o  z n a j d z i e  z n a c z n ą  l i c z b ę  r ó w n i e  

m y ś l ą c y c h ,  k t ó r z y  n i e  m a j ą  z a m i a r u  k o ń c z y ć  i n -  

t e r e s s o w  s p r a w i e d l i w e m i  k r o k a m i  i  p o  o b y w a ­

t e l s k u ,  p o z w o l i  s o b i e  p o w i e d z i e ć  ,  ż e  w  s w o i m  

o ś w i a d c z e n i u  w i e l e  i s t o t n e j  n i e p r a w d y  p o m i e ­

ś c i ł ,  o b l i g  n a  r u b l i  s r e b r n y c h  i , 5 o o  c a ł y  w ł a ­

s n ą  r ę k ą  ś .  p .  K a j e t a n a  L a c h o w i c z a  p i s a n y  i  

p o d p i s a n y ,  k t ó r y  w i d z i a ł  a  p r z e c i e ż  r ę k i  b r a ­

t a  r o d z o n e g o  d l a  w i a d o m e j  t y l k o  s o b i e  p r z y ­

c z y n y  z a p r z e ć  s i ę  u s i ł u i e  i  ż e  z a  t a k o w y m  o -  

b l i g i e m  w  r o k u  o t m n i . o n . y m  s S i g  m i e s i ą c a  o -  

k t o b r a  3 o  d n i a  p o d a n y m  ,  a  t e g o ż  r o k u  n o -  

w e m b r a  6"- d n i a  s ą d o w n i e  z e  z n a n y m  ś .  p .  D e ­

b i t o r  K a j e t a n .  L a c h o w i c z  o  s a t y s f a k c j ą  o n : ~  

m u  p r z e d  S ą d  Z i e m .  W i l e ń .  b y ł  p o z w a n y m , a  

n a  p r o ś b y  t e g o ż  d e b i t o r a  p r o c e d e r  n i e z o s t a ł  p o ­

p a r t y ,  p o  z e j ś c i u  o n e g o  j a k o  s u k c e s s o r  n a m i e • 

n i o n y  L u d w i k  P i o t r  L a c h o w i c z  k a p i t a n  p o ­

z w e m  w  d n i u  ó  m a r c a  1 8 2 0  r o k u  s o b i e  p o d a ­

n y m ,  a  l e g o ż  r o k u  i  m i e s i ą c a  d n i a  * o  S ą d o ­

w n i e  z a z n a n y m  o  t e n ż e  s a m  d ł u g  p r z e d  S a d  

G r o d z .  W i l e ń .  z o s t a ł  z a a d c y t o w a n y m  ,  z a  

k t ó r y m  p o z w e m  w  r o k a c h  t e r a ź n i e j s z y c h  a k i o -  

r a t  z a p i s a n o  a  o b l i g  s a m  w  k a n c t l ł a r y i  G r o d z .  

W i l e ń .  a k t y k o w a n y  n a y d u j e  s i ę  ,  t o  w s z y s t k o  

W .  K a p i t a n  L a c h o w i c z  w i e  d o s t a t e c z n i e ,  o k a ­

z y w a n y m  s o b i e  m i a ł  i  w y p r z e ć  n i e z d o l a ,  o -  

s w i a d c z a  t o  m ż t y  p o d p i s a n a , c i ż -  t a k o w e g o ,  

o b l i g u  p r z e w l e w i c o w a ć  n i e  m a  w c a l e  p o t r z e b y ,  

a  o s t r z e g a  d e b i t o r a ,  ż e  n a j r y c h l e j  t a k o w y  0 -  

b l i g  b e z  r o z b i o r u  S ą d o w e g o  u n i k c z e r n n i ,  g d y  

p o ł o ż y  z  o p ł a t y  s u m m y  k w i e t a c y ą  c z y l i  r e w e r s ,  

l u b  t e ż  w  m i e j s c u  o w y c h  p i e n i ą d z a ,  z ł o ż y ,  i  

n i ż e j  p o d p i s a n a  w t e n c z a s  b ę d z i e  o b o w i ą z a n ą  

p ł a c i ć  z a  m ę ż a  s w e g o  g d y  b ę d z i e  w i d z i e ć  w ł a ­

s n ą  r ę k ą  j e g o ż  i n s k r y p c j e  p i s a n e  i  p o d p i s a n e  

e t i a m  b e z  p i e c z ę t a r z y .  U  t e g o  r e p r o c e s s u  p o d ­

p i s  w  p r o t o k u l e  t a k i .  J a k 0  p r o s z o n y  o d  m a t k i  

s y n  j e y  p o d p i s u j e  s i ę .  F r y d r y c h  G u r  k l e  f t .

Z g o d n o ś ć  z  P r o t o k u ł u  ś w i a d c z ę  J ó z e f  T .o -  

w i a ń s k i  G r o d z .  W i l e ń .  R . e g e n t .

T a k o w y  r e p r o c e s s  z e  m o ż n a  d r i i k e w a ć  w  K u r .  

L i t e w s k i m , S ą d  G r o d z .  W i l e ń  p o ś w i a d c z a .

A d a m  Z a p a ś n i k  S ę d z i a  G r o d z .  W i l e ń .

2 .  W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d o  P r u s  i  S a x o n i i  

W i l e ń s k i  o b y w a t e l  L e j b o  C h a i m c w i c z  l i  l e r -  

b i u ń s k i .

3 W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d o  k r ó l e s t w a  P r u ­

s k i e g o  i  S a k s o n i i  W i l e ń s k i  o b )  w a t t l  3 t y  g i l d y  

k u p i e c  R e r k o  A r o n o w i c z  L a p p a  z  r o b o t n i k i e m ,  

s w o i m  E l i a s z e m  l i  n l f o w i c z t r n  K a m i e n i e m  n a ,  

m i e s i ę c y  1 1 .  _


